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opiekun: Katarzyna Motyl
Nieznana pora roku w krainie Mafiny i Szczęśliwej Siódemki
Pewnego razu, gdy na ulicy Zaczarowanej Gitary padał deszcz kredek, spotkałam piosenkarkę. Miała ona na imię Marfina! W moim domu z  pluszowych misi na drzewie obrośniętym stokrotkami na ścianach pomalowanych w kratkę wisiały jej plakaty.                     Była jednocześnie pięknym elfem jak i kotem. W nocy szukała myszy i zamieniała się w kota, a w dzień stawała się elfem i szukała przygód nad zaczarowanymi stawami, w których pływają liliputy wodne. W dniu 100.200.183946 roku zapisałam aż 20 stron w pamiętniku na temat Marfiny! 
Wiem o niej wszystko: o której chodzi spać, co lubi, co  zjada i który deszcz  najbardziej szanuje. Gdy wtedy ją ujrzałam, moje serce trafiło do gardła! 
Niespodziewanie z kieszeni słynnej gwiazdy wyleciała szczęśliwa siódemka.                      Co to jest ? Na początku myślałam, że jak podniosę jej tę liczbę,  to ze mną porozmawia.             A ona nic nie zrobiła i jeszcze nadepnęła mnie obcasem! Byłam bardzo zła na nią. Jak mogła to zrobić swojej najlepszej fance?!

Po 20 dniach znów ją ujrzałam, tym razem była jeszcze ładniejsza! Oddałam jej szczęśliwą siódemkę i powiedziałam grzecznie:

- Witaj! Jestem twoją największą fanką! Zapraszam cię do mojego pięknego domu. 
Twe włosy są olśniewające. Proszę nie odmawiać. Hodowałam pani siódemkę!

- Dzień dobry! Bardzo mi miło, że hodowałaś moją liczbę. Bez niej byłam nieszczęśliwa. Odkryłam nowy staw w tej krainie, przejdźmy się do niego!

Poszłyśmy do zaczarowanego stawu i popływałyśmy w nim, następnie pobiegałyśmy  po Polu Złości. Pani Marfina była prezydentem tego kraju i jednocześnie piosenkarką. Bardzo się zdziwiła na widok lizaków i bagien, które ujrzała na polu. Ogłosiła stan nadzwyczajny 
i zaczęła współpracę ze mną.

Założyła hurtownię lizaków, ponieważ pole było nawadniane przez bagna i lizaki rosły z dnia na dzień. Ja byłam smakoszem lizaków i innych słodyczy wyhodowanych  na polu.

W nocy zaczął padać deszcz. To była tragedia! Na dom pani Malinkowskiej podczas ulewy spadł słoń i zabił jej dziecko! Wszyscy płakali,  ale pani Marfina nie!

Zwróciłam jej uwagę, bo dziecko pani Malinkowskiej było najlepszym uczniem w szkole skakania na trampolinie i robienia salt! W weekend majowy, który trwał 20 lat

wszystko się wyjaśniło! Pani Marfina powiedziała nam, że jest najlepsza, najmądrzejsza, najładniejsza i najlepiej śpiewa!  Zdolny chłopiec był dla niej zbyt dużą konkurencją, dlatego musiał umrzeć. Ona nie miała skrupułów. To był koniec mojej przyjaźni z nią!

Dla niej liczyła się sława, elchiary i zwycięstwo! Mamusia tłumaczyła mi, że jej matka to zła kobieta i ona też taka będzie. Bardzo ceniła piosenkarkę Marcessa – jej przyjaciółka, która ją uwielbiała ponad wszystko. Po tym bardzo przykrym zdarzeniu rozstałam się  z Marfiną
 i Marcessą. 
Zorganizowałam protest przeciwko tym dwóm czarownicom! Dlaczego? Pytałam się sama siebie. Obie się nie pojawiły na Festiwalu Dobroci.  

Po jakimś czasie Marcessa powiedziała mi, że obie kobiety są czarownicami.

Sprawdziłam to poprzez śledztwo dokonane wraz z panem Likureskim. 
Nie opowiedziałam jeszcze wam o dziwnych zdazreniach w krainie Marfiny i Szczęśliwej Siódemki! A więc zaczęło się od tych bagien i lizaków, później pojawił się śnieg czekolady 
i deszcz.

Po tygodniu odwiedził nas Miefistofil, wszechpotężny diabeł, który opowiedział nam 
o nieszczęściach, które nas spotkają niedługo, a najbardziej ucierpi pani Malinowska, więc miała dostać ponad 1000000 elchiarów. Jej rodzina zabierze pieniądze i poleci do Krainy Mądrości, ona zostanie sama w biedzie.. Marfina ze złością oddała połowę swoich elchiarów pani Malinkowskiej, która została sama jak palec. W zamian zawyżyła podatki za fontannę 
z czekolady i wanilii. 
Opłakała utratę przyjaciółki, która udała się do Krainy Mądrości, ale znalazła nową koleżankę, która nazywała się  Ewelina Wspaniała. Przechwalała się blond włosami                      i motylami z szafiru we włosach. Mogę potwierdzić, że dziewczyna była piękna i o wiele ładniejsza od Marfiny. 
Piosenkarka chciała mieć małżonka, więc zrobiła konkurs. Ewelina Wspaniała miała bardzo wielu kandydatów, ale nie chwaliła się tym. Gdy piosenkarka dowiedziała się o tym, wyrzuciła ją na próg, tym bardziej, że uznała, że nikt jej nie lubi. Wówczas zesłała burzę 
i słońce, wiatry i wody na krainę.

Poruszyła krainę, a zatrzymała różowe słońce. Zesłała diabły, a odpędziła anioły. Straszny był jej gniew na Ewelinę Wspaniałą. Biedna Ewelina nie wiedziała, co ma robić, więc przyszła pod mój dach i opowiedziała mi o tym, a następnie wypłakała mi się 
i przekazała wiadomości uzyskane od samej Marfiny o zmianie pory roku w tej krainie!

Nie wiedziałam, co mam powiedzieć. Wytłumaczyłam jej, że istnieje  nienawiść między ludźmi i światem. Dziewczyna próbowała pohamować gniew swojej przyjaciółki, lecz nie mogła jej powstrzymać nawet czarami dobroci. O północy zesłała na nią anioły uspokojenia. Piosenkarka była później znów przyjazna dla ludzi, liliputów oraz zwierząt.

Zaprosiła wszystkie pory roku na spotkanie do krainy, opowiedziała nam na następny dzień 
o nieznanej porze roku na wyspie. Miała przyjść Elizolandia, pomieszana deszczem                           i słońcem, wodą i wiatrem, suszą i roślinnością. Była to pora roku o pseudonimie "Niespodziewana". Ludzie jej nie lubili, ale musiała nastać nowa zmiana, aby Marfina
była znów bardzo szczęśliwa.

